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Polityka polska.
fatrjotyczny głos z Kresów.

(O d wlwentyo koresp.^
N I E Ś W I E Ż , ' 18 Rada Polskich 

Iw . Kresowych złożona a przedsta­
w icieli 8S gmin, jednocząca w szy- 
»Łkie odłamy rdzennej ludności Kre­
sowej bez różnicy wyznania i na- 
vod»woi3civ zebrana w  Nieświeżu na 
jierwszym  zje ilz ie  dzielnicowym  
przestała Marszałkowi Piłsudskiemu 
jako Naczelnikowi Państwa, wyra­
zy pozdrowienia i zapewnienia rze­
telnej gotowości do współpracy. 
Związek żywi głęboką wiarę, ie  lu­
dność Kresów wschodnich, na równi 
a ludnością innych dzielnic naszej 
ojczyzny znajdzie w  rządzie opiekę 
ł  zrozumienie naszych potrzeb, że 
rząd użyje swych wpływów dla
t rzy spieszenia tej upragnionej chwi- 

!» w której posłowie z kresów  
W s c h o d n ic h  zasiądą w  Sejmie Rzpli-

tizetiwpBlsKa śpropaga&da ilnlista.
i  Od własnego koresp.>

PARYZ* 18. W ro g a  P o lsc e  p ro p a -  
f a n d a  u k ra iń s k a  u p ra w ia  n a d a l s w o ją  
a g ita c je . I  t a k  k o re s p o n d e n t „ E re  N o u ­
v e lle “ d o n o s i ze  L w ow a, że  R z ą d  P o ls k i  
stos lo so w a ł ta m  n o w e  ś ro d k i  re p re s y jn e

Îrzec iw k o  ty m  u rz ę d n ik o m  u k ra iń s k im , 
tó rzy  w z b ra n ia li  s ię  ¡w c z a s ie  o s ta tn ie ­

go  sp is u  p o d ać  o b y w a te ls tw o  p o lsk ie . 
.E r e  N o u v e lle -  tw ie rd z i,  że  to  s ta n o w i-  
sk o  liz ą d u  P o ls k ie g o  u n ie m o ż liw ia  e m i-  
g n u ito m  p o w ró t do O a lic ji. A le  k o ła  p o - 
n te ę z n e  tu te js z e  w id z ą  w  ty c h  g ło s a c h  
je d y n ie  n ie w ą tp liw y  dow ód , ż e  d z ia ła c ze  
u k ra iń sc y  z n a le ź li d ro g ę  d o  te g o  p ism a .

0 czwèrprzymîerzu.
(Polska— Czechosłowacja—Francja— 

B«lgja).
(O d u lo tn e g o  koresp. ),

.N a ro d n i  L is ty *  z a m ie sz c z a ją  a r ty ­
k u ł ,  w  k tó ry m  ż ą d a ją  z a w a rc ia  czw ó r-  
p rz y m ie rz a  p o m ięd zy  C zech o sło w ac ją , 
P o lsk ą , B e lg ją  i F ra n c ją . P rz y m ie rz e  to  
W a m ieć  n a  c e lu  o c h ro n ą  p a ń s tw o w e j 
n ie z a le ż n o ś c i ty c h  k ra jó w  p rz e c iw k o  a -  
ta k o m  n ie p rz y ja c ie lsk im .

la is  ro&Blaikfiw olsm ieciich.
■i (Od ulotnego koresp.).

B E R L IN , 18. Z . O po la  d o n o szą , ż e  
¡« m ięd zy  '  n ie m ie c k im i ro b o tn ik a m i O. 
ś lą sk a  a  K o m is ją  n ie m ie c k ą  d o  ro k o w a ń

a  P o ls k ą  p rz y sz ło  do z a ta rg a .  R o b o tn ic y  
w s k a z u ją  m ia n o w ic ie  na to , że  w k o m i­
s ja c h  n ie m ie c k ic h  n ie m a  ż a d n e g o  p rz e d ­
s ta w ic ie la  ro b o tn ik ó w , podczas gdy w e 
w s z y s tk ic h  k o m is ja c h  p o ls k łe h  są ro b o t­
n ic y  re p re z e n to w a n i. W  ro k o w a n ia c h , 
k tó r e  w tej sp ra w ie  prowadzono z  L e­
wakiem, przyrzekł ten ostatni, że poczy­
ni o d p o w ie d n ie  przedstawienia a R z ą d u  
S z e s z j .

tm m n l ta t  ( e M  u M n t t t l .
K A T O W IC E , 18. (PAT). K o m u n ik a t 

d e le g a c ji  n ie m ie c k ie j s d n ia  17 g ru d n ia :
P u d k o cn is je  d la  s p ra w  c e ln y c h , l ik w id a ­
c y jn y c h , kole. 
sp ra w  w o d y  i  e le k try c z n o ś c i  z e b ra ły  s ię

iłow ych, 
i  e le k t r i

p o c z to w y c h , o ra z

d z iś  w  r a tu s z u  w  B ytom  in  n a  w sp ó ln e  
p o sied zen ie . O brady , k tó re  d o ty c z y ły  
p rz e d e w sz y s tk ie m  ru c h u  g ra n ic z n e g o  m ia ­
ły  p rz e b ie g  z a d a w a la ją c y  i  b ę d ą  k o n ty ­
n u o w a n e  w  p o n ie d z ia łe k  p o d  p rz e w o d n i­
c tw e m  d e le g a ta  p o lsk ie g o .

W p o d k o m is ji  d la  w o d y  i e le k try c z ­
n o ś c i o d b y ła  a ię  w c z o ra j w y m ra n a  z d a ń  
w  sp ra w ie  u tw o rz e n ia w s p ó ln e g o  z a rz ą d u  
d la  z a k ła d ó w  w o d y  i e le k try c z n o śc i. W 
p o d k o m is ji  f in a n so w e j n ie  m o ż n a  było  
o s ią g n ą ć  z tm e łn e g o  p o ro z u m ie n ia . R oko­
w a n ia  o d b ę d ą  s ię  n a  n o w o  p o  p cze rw ie  
ś w ią te c z n e j.

P o d k o m is ja  d la  s p ra w  z a b e z p ie c z e ­
n ia  sp o łe c z n e g o  o b ra d o w a ła  n a d  k w e s t ją  
g ó rn o ś lą sk ie g o  a w ią z k n  g w a ra n c y jn e g o . 
O gó ln ie  p rzy  i e to  p ro p o zy c je  n ie m ie c k ie  
w  sp ra w ie  u b e z p ie c z e n ia  o d  w y p ad k ó w  
n ie z d o ln o śc i do  p ra c y  u rz ę d n ik ó w .

W  p o d k o m is ji a la  sp ra w  p ra w n y c h  
o b ra d o w a n o  n a d  k w e s t ją  o p c ji. R o k o w a - ' 
n ia  o d ro czo n o  d o  3  s ty c z n ia  1022 r.

O b rad y  w e w n ę trz n e  p o szczeg ó ln y ch  
p o d k o m is ji d la  o ch ro n y  m n ie jsz o śc i, p ro ­
w a d z o n e  o d  k i lk u  d n i p rzy  u d z ia le  z n a ­
n y ch  rzeczo zn aw có w  d o p ro w a d z iły  o s ta ­
te c z n ie  do  s fo rm u ło w a n ia  ż ą d a ń  n ie m ie ­
c k ic h , k tó re  b ę d ą  p rz e d ło ż o n e  s tro n ie  
p o lsk ie j .

N a  ż y c z e n ie  P o la k ó w  s tro n a  n ie m ie ­
c k a  s fo rm u ło w a ła  ró w n ież  s w e  w n io s k i  
w  k w e s t ja c h  re lig ijn y c h .

N a  ju t r o  po poł. m in . S c h iffe r  za ­
p ro s ił do s ie b ie  n a  k o n fe re n c ję  cz ło n k ó w  
N ie m ie c k ie g o  W y d z ia łu  d la  G. Ś lą sk a .

Z j a z d  a k a d e m ic k i
w Wilnie.

S m m U j  ijaidD  i m l i t y .
W IL N O  18. (PA T ).. U ro c z y s te  o t ­

w a rc ie  d ru g ie g o  o g ó ln eg o  Z ja z d u  P o l ­
sk ie j M łodz ieży  a k a d e m ic k ie j o d b y ło  s ię  
w  a u li  Ś n ia d e c k ic h . W  o tw a rc iu  w z ię li 
u d z ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z , o rg a n iz a c ji  
B po łeczn y ch  o ra z  to w a rz y s tw  w ile ń sk ic h . 
Z ja z d , o tw o rz y ł im ie n ie m  K o m ite tu  W y  
k o n aw czeg o  II  z ja z d u  m ło d z ie ż y  S ta n i 
s ław  P a p ro c k i  z  W a rsz a w y , P a p ro c k i  
p o w ita ł  g o śc i, a  m . in . p rz e d s ta w ic ie l i  
m ło d z ie ż y  b e lg ijs k ie j .  Z k o le i o d c z y ta ­

no depeszę nadesłaną na zjazd od pry* 
masa Dalbora, Marszałka Sejmu, oraz 
rektorów wyższych uczelni. Imieniem 
Uniwersytetu witał zjazd prorektor ks. 
Zawołowicz, wskazując na zadania i ro­
lę młodzieży w życiu narodu i państwa. 
Następnie przemawiał prezes Tymczaso­
wej Komisji Rządzącej Meysztowiez, da­
le! pułkownik Tupalski i przedstawiciel 
młodzieży wileńskie) oraz Jeden a dele­
gatów belgijskich, _ przyczom zebrana 
młodzież urządziła gorącą manifestację 
na cześć B elg ji i ’ F ra n c ji .

Zjazd przyjął przez aklamację 
następującą rezolucję:

II Ogólny Zjazd Pol. Młodzieży 
akademickiej, obradujący w prasta­
rych murach uniwersytetu im. Ste­
fana Batorego w Wilnie, składa 
głęboki hołd pamięci tyob, którzy 
polegli w bojach o wolność Wilna, 
oraz wyraża gorącą wdzięczność 
tym. którzy wolności tej są wytr­
wałymi szermierzami wypowiadając 
niezłomną wiarę, że bliski dzień u- 
zewnętrznienia się woli iudnośoi w  
całej Ziemt wileńskiej, będzie dniem 
ostatecznego nierozerwalnego zes­
polenia jej z  resztą ziem itzplitej, 
& jednocześnie momentem ostatecz­
nego zakończenia przykrego i szko­
dliwego dla obu stron zatargu pol­
sko-litewskiego. Zjazd stwierdza 
jednocześnie, i i  gwarancją posza­
nowania wypowiedzianej woli lud­
ności. winna być cała siła Rzplltej 
i że w razie jakiejkolwiek próby 
pogwałcenia tej woli, koledzy w i­
leńscy ujrzą wszystkich swych ko­
legów a całej Polski obok siebie w  
pierwszym szeregu w walce o wol­
ność ł nigdy nieprzedawnione pra­
w a Polski do Wilna i Wileńszczyz- 
ny. Drugi Ogólny Zjazd Pol. Mło­
dzieży akademickiej w  pierwszym  
dniu swych obrad wyraża cześć i 
hołd braciom Górnoślązakom, tym 
zwłaszcza co twardą spracowaną 
dłonią trzykrotnie chwytali za broń, 
aby krwią swą dać wobeo całego 
św iata świadectwo swej polskości. 
Tym braciom Górnoślązakom, którzy 
pozostali pod wrażą przemocą, pol­
ska młodzież akademicka przesyła 
wyrazy pozdrowienia 1 współczucia, 
oraz składa uroczyste przyrzeczenie 
że praw ich bronić będzie zawsze i 
nieda nigdy Polsce ani światu za* 
pomnieć o krzywdzie jaka ich spot­
kała i o ucisku, pod którym dziś 
się znajdują. Polska młodzież aka­
demicka wszystkich środowisk, ma­
jąc w  pamięci bohaterski czyn lwo­
wskich orląt w obronie praw Pol­

ski do Lwowa stwierdza, że praw 
tych gotowa jest zawsze bronić. 
Następnie uchwalono wysłać depe 
szę z wyrazami hołdu do Naczelni­
ka Państwa, Marszałka Sejmu i 
Prezydenta Rady Min.*.

Udział Kimali«.
W IL N O , 18. (P A T ). N a  d ru g im  o -

g ó ln y m  z je ż d z ie  p o lsk ie j  m ło d z ie ż y  a k a ­
d e m ic k ie j re p re z e n to w a n e  s ą  w s z y s tk ie  
w y ż sz e  u c z e ln ie  p o lsk ie . U c z e ln ie  w a r ­
sz a w sk ie  m a ją  33 d e le g a tó w , lw o w sk ie  
15, k ra k o w s k ie  13, p o z n a ń sk ie  8 , w ileń ­
s k ie  C, lu b e ls k ie  G, g d a ń s k ie  2.

[Dopesio ot Stimi
W IL N O , 18 (P A T ) Z okazji ogólne­

go a k a d e m ic k ie g o  z ja z d u  M arsza łek  S q j-  
m u  T rą m p c z y ń sk i n a d e s ła ł  d ep eszę  z  w y - 
ra ż a m i g o rą c y c h  ży czeń  ow o cn ej p ra c y  
dla d o b ra  o jczy zn y . •

W W olom  l e l t i o  H S s i i
GDANSK, 18. — Po przedwstępnych 

rokowaniach, prowadzonych w Gdańsku 
w kwestiach celnych przez delegatów 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu i Ml- 
nisterstwa Skarbu, dzid wyjeżdżają de 
Warszawy delegaci gdańscy. Rokowa­
nia te, według zapatrywania tutejszych 
kół politycznych, prawdopodobnie umo­
żliwią przedłożenie traktatu gospodar­
czego Sejmowi gdańskiemu do ratyfi­
kacji leszcze przed Świętami.

G D A N SK , 18. — Ton prasy gdań­
skie) naogół stał się spokojniejszy. Po 
namiętnych wybuchach i protestach, u- 
kazują się obecnie rzeczowe argumenty. 
.Danziger Neuest* Nachrichten* fod- 
‘rrcśe, ie  w kwestjach gospodarczych 
trudno działać pod przymusem. Kieru* 
łące koła gdańskie spodziewają się, ża 
Polska prze* przyznanie dłuższego ter­
minu przejiciowego umożliwi Gdańsko­
wi ratyfikację układu.

Nowy gabinet rumuński.
BUKARESZT, 18. (PAT.) R. Orient 

Nowy gabinet rumuński został o9ta- 
tecznie utworzony. W skład jeao wcho- 
dząt prezydent ministrów f min, finan­
sów Take Jonescu, min. spraw zagr. 
Perussl, min. wojny gen. Heblar, min. 
spr. wewn. Canarcescu, min. sprawie­
dliwości Celjan Popesku, min. wyzna* 
Dumintzescu, min. dóbr państwowych 
Latescu, min. przemysłu ł handlu 
Csemłe, min. rolnictwa Oomstrescic 
min. robót publicznych Lukasiewicz, min.
komunikacji Vihudzju, min. pracy Kon*, 
min. oświaty pub. Miranescu, min. dla 
Siedmiogrodu Prodlceanu.

Premjer przedstawił dzil królowi 
listę nowego gabinetu. Nowi ministro­
wie słotą dal« przysięgę.

/



—__ . i » » * c Nr. 8*«

N a  ś w i ę i a U n

!! R Y B Y !!
/ ! J  ■-& -v '

n a j t a ń s z e .
IJoroczna sprzedaż przez ©*©r«wn- 
n y  *%ł*2E ż  w sklepie Zwlą/ku-Pro­
ducentów Iiyb, Południowa >S 8, od 

(środy do soboty włącznie,

•

Sprawi Ulowe HM.
R zy k , 18. (PAT.) S te fa n ! . Z e  a p ra -  

w ozdar.ia  u rz ę d o w e g o  p rz e d s ta w io n e g o  
s e r e to w i  w y r i ’ a , i e  im p o r t  d o  W ioch  
w k w a r ta le  o b e jm u ją c y m  m le s rą c e  li­
p iec , s ie rp ie ń , w rz e s ie ń  rb . p rz e w y ż sz a ł
o  816 rr.iljonów  isrów e k s p o r t ,  m ia n o ­
w ic ie  im n o r t  w y r o i  ł  o k o ło  2490 m il o* 
nów , e k s p o r t  1*174 m ilio n y  lirów . W t ły - 
w y p ań stw o w e b y ły  w  m ie s .ą c u  I s i o -  
p ad z io  o 110 m i  o n ó w  w y-**e , m i  w  
lis to p a d z ie  r. ze tw łegu .

Kronika polityczna.
Sprawa Biirgenlandu.
Z ajm ow an ie  po łudniow ej części B n r-  

p en lan d u  przez w ojska sa* tij.ick ie  pod  
nadzorem  o f ic e ró »  koalicy jnych  trw a bez 
p rzeszk ó d . Z  w ieikiem  zadow oleniem  i 
w dzięczności* przyjęto  w W iednia  o s ta tn ie  
postanow ien ie  R ady A m basadorów , ż ąd a ­
jące  z n p e ln eg o  o p u szczen ia  re jo n a  O eden- 
b u rg s p rzez oddzia ły  w ęgierskie p rzed  p le­
biscytem . Ta decyzja  pozw oli K om isji sp r. 
-■ f?raniczbycb przy jąć n tnow ę w enecką i 
uchw alić Z grom adzen iu  N arodow em u Jej 
ra ty f kację . |W  W iedn iu  spodz iew ają  się , 
że e n te n ta  zgodzi się w ysiać na  m iejsce 
żo łn ierzy  w ęgierskich , oddzia ły  koalicy jne, 
których liczba n ie  p o trseb n ie  przcwyżŁZ«ć 
! ,500 ludzi.

K o n f-ren c js  a m b < ta d o tó v  ro zp a tru je  
projekt u tw orzenia policji lo k a lce j przy 
w 3póludzia[; ta n d a rm e rji w ęgiersk iej i 
; u s trja ck ie j w  rów ne) liczb ie, pod d o w ó d z­
twem c f  cerów  koalicy jnych . Rząd w ied eń ­
ski obaw ia się z teg o  pow odu m ożliw ych 
konfliktów , rp Jo b n y c h  d o  ta |ś ć  gó  n o ilą -  
sk ich , k tó .e  p o staw iłyby  K om isję m iędzy- 
sojuszn czą w p i io ż tn io  bardzo  tru d n em  i 
t tw orzy łyby  m iedzy  W ęgram i a A u s tr ią  
ra ia rg l bardzo  sz k jd liw e  ( l a  u stan o w ien ia  
st< sun k ó w  przy jaznych .

Handd lekarzami w Bolszewji.
Jeden z lekarzy petersburskich ud/ie* 

Iii wiadomości o  hanJlu, jaki władze so­
wici. io prowadzą ludźmi, a  mianowicie 
lekarzami wojskowymi.

O to przy demobilizacji, dokonywanej 
vr lecie r. b., zdemobilizowanym lekarzom 
i pomocnikom lekarzy władne nie udziela­
ły faktycznej swobody rozporządzam» so- 
b i .  lecz po ylały ich — chcąc czy nie 
chcąc — na służbę do TurKiestanu, do 
rzecaypospoliie; Baszklrskiej. Władze owej 
rzec/ypospolitci płaciły za każdego leka­
rza władzom rosyjskim ró tn e m i produk­
tami, a przeważnie bydłem.

Dawali np. basik rowie za  lek a rza  
wagon ziarna i 50 sztuk ow ec. O  ile za- 
miast owiec dawano konie lub krow y, to  
w mniejszej ilości sztuk.

Z j  po noci i a lek arza  daw ali baszk i- 
rowie połowę te o, co  za lekarza.

Żądają przytem baszklrowie mlod ch 
le<arzy. Na starych zgadzają s ię  n iechętn ie  
i nie chcą za ni h dawać naw et połowy 
tej ceny, co za młodych.

— O to  tak ie  — m ów i nasz  in fo rm a­
to r —• są  w arunki naszego  l> cia . A leśm y 
się u ż  tak  prżyzw yczaili do w szystk iego , 
że n as  naw et nie zadziw iłoby , g d /b y  wy­
d an o  rozkaz , te  b sran y  i osty m a,ą  zająć 
w R osi stanow iska  lek arzy , a  lekarze  
m ają  być zaliczeni d o  ka tego r i b aran d w , 
osłów  lub innych zw ierząt. T ak  tu  wszyscy 
pogodzili się z lo se m , że i n te r e s u j  Ich 
czasem  ty lko  to : czy .p a jo k *  (ra e la  ży­
wności) będzie taki sam , Jak d o  ychczas, 
czy go , broń B oże, nie zm niejsza? B o o  
pow iększeniu  to  n ik t naw et nie m arzy.

Szpiegostwo bolszewickie.
- '  J e s t rzeczą powszechnie znaną, ie

p. K arachan o so b iśc ie  odpow iada przed 
Moskwą za ca łą  działalno&i szpiegow ską 
agentów boisz c w ic k ic h  w Polsce,: Pomoc­
nikiem  jego’ w tej robocie je s t  „wiee- 
konsnl“ W ładysław  syn Józefa P la tt, i 
pochodzenia Polak, który  z k o |e i m a po­
m ocnika żyda Szaim jana. W kom isji re- 
patrjacyjrtcj referentom  {szpiegostwa był 
tow. Mfrskij z ' pomocnikiem Abołtinem. 
Obecnie na m iejsce M irskicgo przybył 
k to  inny.

Ja k  wiadomo, trzecia ^ m iędzynaro­
dówka wy ruinie nakazuje partjom  kom u­
nistycznym , znajdującym  się poza Rosją, 
szpiegostw o wojskowe. Każdy w ięc pra­
wdziwy kom unista, je s t  jednocześnie 
szpiegiem , w ysługującym  się w rogiem u: 
nam państw u — Rosji sowieckiej.

Odczyt 
prof. B. de Coartcnny‘a.

(»Wszechświatowy dom obłąkanych“. 
Sny o potędze a %mutuft rzeczywi­

stość).
J  eżell, jnk  głosi podty tu ł szumnie 

reklam ow anego odczytu, jogo im presa- 
rjo śnił o „potężnej frekw encji* *na pre ­
lekcji prof. Baudouln de C "u rtenay ‘a, 
to... »sm utna rzeczyw istość" zawiodła.
? Po sensacyjnej próbie zelektryzo­
w ania m łodzieży łódzkiej, mojżeszowego 
wyznania, .N iew olą płciową", którą się 
nawet zainteresow ać zmuszone były  
...w ładze bezpieczeństw a, — nowa sen ­
sacja: „W szechśw iatow y dom ob łąka­
nych“. Nia wiem, czy prof. Courtenay 
je s t  ¡»toinie zwolennikiem  pretensjonal­
nych, na efek t obliczonych, reklam, czy 
też ulega augestji „robiących kasą" iin* 
presarjów . Dziwnym jednak  zbiegiem  
okoitczriości treść  prelekcji pra.vie zaw­
sze nie zgadza aię z jaskraw ym  i za 
wielo obiecującym  (oczywista, pensjo­
narkom ) kolorowym afiszem.

W czorajsza prelekcja prof. B. m iała 
na celu w ykazanie, iż h istoria  pow szech­
na, a naw et ojczysta (i to podkreślono), 
której nas uczą w szkołach, nie dość 
kry tyczn ie  ośw ietlając pewne pow tarza­
jące  się w dziejach w szystkich nnrodów 
i epok fakty, je s t  apoteozą mordów, 
zbrodni, bandytyzm u. Krew, cierpienia, 
łzy, m ęczarnie. T. zw. bohaterow ie h i­
storyczni po większej części, według 
prof. B do C., są  zw ykłym i bandytam i, 
a czyny dokonyw ane przez nich w imię 
fałszyw ych haseł im perializm u kw alifi­
kują pię do rzędu zw ykłych p rzestępstw  
krym inalnych.

Jako  na ilustrac ję  powyższego po­
g lądu  wskazał p relegen t na znane ogól* 
nie dzieje powszechne, w alkę o pilno­
wanie nad światem  zapoczątkow aną 
p rzes państw o vyechodnie, Iizym, a kon­
tynuow aną przez im perjalistyczne Niem­
cy i Rosję sowiecką.

Om awiając stosunki panujące w 
»raju bolszew ickim " oraz upadek N ie ­
m iec w wojnie ostatniej, akcentow ał do 
czego m ogą doprow adzić poczynania 
pew nych w ysoko postaw ionych jedno­
stek  (W ilhelm  II, Mikołaj li) , postępu­
jący ch  w im ię rzekom ego dobra pań­
stw a a z . pom inięciem  woli większości 
narodu.

_ Ze względu na audytorjum prze­
ważnie nie—polskie zastrzeżenia- budzić 
musi dygresja prof. do Courtenay‘a 
na temat Imperjalizmu polskiego, które 
go prelegent dopatrywał się w spra­
wach tak doniosłych, iak kwestje Gór­
nego Śląska, Małopolski Wschodniej, 
Białojrusi... i usuwaniu obcojęzycznych, 
zwłaszcza Żydowskich, szyldów w mia­
stach kresowych Rzeczypospolitej.

Zakończył wreszcie odczyt prof. B. 
odczytaniem szeregu etyoznych przyka­
zań, których stosowanie możo wypro­
wadzić narody z .domu obłąkania", 
oczywista w teorji.

K a le n d a r z y !? .

— Na pogorzelców przy ulicy Gdańskiej.
W  d n . 20 listonada rb . R o b o tn ic y  G a­
zow ni M iejskich f.łoży li na p o g o rze lcó w  
p rz y  ul. G d a ń sk ie j 26,880 m k . P ie n ią ­
dze to już  z o s ta ły  p o g o rz e lc o m  w rę-

D xU  Nenetlazsa 
Jutro T eo fila
Wschód «lotea, 7 m. 67 
jachód 8 m. 4*
Wschód kcłętyoa 8 m, »3 
.ZacłwM * i m. 45

— Ofiarność współdzielą! Kolejarzy.
Zgodnie z uchw ałą o^ó lrego  zebrania 
członków W spółdziel; i- ' "owników Ko­
lejowych S tacji Łódź- :i złożyła go­
tówką m k. 30,000 na następujące: 
1) na Górnoślązaków mk. 20,000, 2) na 
Weteranów 1863 r. 5,000 mk., 3) n a  Har­
cerzy w L«dzi 5,000 mk.

—  Konkurs. Z a rz ą d  C z e rw o n e g o  
K tv y ia  M ic d e  eży  w  Ł odzi o  l a s s a  l o n ­
t u ;  9 n a  n a p is a n ie  p o w ia s tk i, n a d a ją c e j  
s ię  d o  u m ie s z c z e n ia  w C z y ta n k a c h  P o l­
s k ic h  d la  P u b lic z n y c h  S z k ó ł P o w sz e c h ­
n y c h . T r e ś c ią  cr.ytar.kl m u s i b y ć  z d a ­
rz e n ie . z a c z e r p n ię te  z  p r a c  i d z ia ła l­
n o śc i C z e rw o n e g o  K rzyża  w  c z a s ie  d z ia ­
ła ń  w o je n n y c h , D o  K o n k u rsu  o o w o ła n a  
| * i t  rfll .ó ’l e i  o b o jg a  p łc i w w iek u  s z k o l­
n y m  I p o z a sz k o ln y m . N a ile p o ra  p o ­
w ia s tk a , w y b ra n a  p r z e s  S ą d  K o n k u rso w y , 
b ę d z ie  w y d ru k o w a n a  z  n a z w is  icm  a u ­
to r a  w C y  ta n k a c h  P o lsk ich . P ra c e  n a ­
leży  p rz a  y ła ć ' w z a m k n ię ty c h  k o p e r ta c h  
d o  b iu ra  C io rw . K rzyża  ( P .o trk o w s  o 90 
1 p . \  d o łą c z a ją c  z a ra z e m  w  d r u g ie ’ k o ­
p e rc ie  ty tu ł  p o w ia s tk i i n a z w isk o  a u t o r a  
w te rm in ie  ón 1 lu te g o  1922 r.

—  M askarada Tow. Czerwonego Krzyża. 
C e lem  p rz y s p o rz e n ia  do ch o d o w  T ow . 
C ze rw o n eg o  K rz y ż a  u rz ą d z a  K o m ita t  
D och o d ó w  N ie s ta ły c h  te g o ż  T  w a  w dn .
5 -go  s ty c z n ia  19/v r . w ie lk ą  m a s k a ra d ę  
w s a la c h  F iJh a rm o n ji. K o m ite t p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  d r . A lb in a  G ra b o w ­
sk ie g o  d o k ła d a  w sz e lk ic h  s ta r a ń ,  b y  za - 
b n w a  w y p a d ła  j a k  n a jo k a z a le j

D e k o ra c ją  f a l i  z a ję ło  s ię  b e z in te ­
re so w n ie  g ro n o  a r ty s tó w  p u d  w o d z ą  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  se k c li a r ty s ty c z n o -  
d e k o ra c y jn e j a r ty s ty  m a la rz a  p. Ł u b ie ń ­
sk ie g o . B ile ty  s p rz e d a ją  u p ro sz o n e  p a ­
n ie — g o sp o d y n ie , m o żu a  s ię  po n ie  ró w ­
n ie ż  z g ła s z a ć  do  b iu r a  K o m ite tu  co­
d z ie n n ie  o d  i — * w po ł. (u l. H o trk o w -  
s k a  JSi 00— I p.

— Skargi na zarząd kolejek dojazdo­
wych. Od licznych m ieszkańców zam iej­
skich otrzym ujem y skarg i na zarząd ko­
lejek  dojazdowych, który od dziatw y i
m  odzieży szkolnej, za przejazd pociąga­
mi kolejek po godzinie 4 po  po ł., p o b ie ­
r a  pełną opratę biletową, tj. nieuw zglę- 
dnia przyjętych na w szystkich  kylejach 
i kolejach u lg  biletowych.

Zainteresowani słusznie podkreślają, 
że czegoś podobnego n ie  doznawali na- 
w'Ct za okupantów.

Zachodzi pytanie, czy zarząd kole­
je k  robi to na mocy zezw olenia Mini- 
terstw a Kom unikacji, «zy też zwyczaj 
ten, krzyw dzący liczne rzesze dziatw y i 
m łodzieży okoliczne j ,  w row adził samo­
wolnie.

Posłow ie klubów robotniczych po- 
w inniby spraw ę tę  w yśw ietlić coprędzej.

—  Sprytna narzeczona, la s) A n n a  
W iś n ie w s k a  p rz y b y łe m u  z  Z a m o śc ia  n a  
rz e c z o n e m u  M a rc in o w i M rozow i, z a  po 
m o c ą  p o d s tę p u , s k r a d ła  ró żn o  rz e c z y  na  
s u m ę  800000 m k . M róz z o s ta ł  z w a b io n y  
p rz e z  W . do  Ł o d z i o b ie tn ic ą , Zo w y jd z ie  
o n a  z a  ń ie g o  z a  m ą f^ i  o d d a  m u  w p o ­
s ia d a n ie  8 p ię tro w ą  k a m ie n ic ę  p rz y  u l. 
P io trk o w s k ie j .  W  ty m  c e lu  W . z a p r o ­
w a d z iła  go n a  w y m ie n io n ą  u lic ę  d o  j a ­
k ie g o ś  d o z o rc y , g d z ie  k a z a ła  m u  z ło ż y ć  
rz e c z y , p o czem  u d a ła  s ię  z  n im  do  C ho­
je n , rz e k o m o  d o  sw ej ro d z in y . W s z o d ł-  
s z y  tu ta j  d o  d o m u  p o le c i ła  m u  z a c z e ­
k a ć  n a  s ie b ie  n a  u l ic y  i w ięce j n ie  po ­
w ró c iła .

P o c z e k a w s z y  c ie rp liw ie  k i lk a  g o ­
d z in  n a  u lic y  M róz u d a ł  e ię  z  p o w ro te m  
d o  m ia s ta ,  le c z  n ie s te ty ,  a n i u a rz e c zo - 
noj, a n i te ż  d o m u , g d z ie  z o s ta w ił rz e c z y  
n ie  o d s z u k a ł.

— Aresztowanie pseudo-urządnika. ( -1  
Od C zasu d łu ż s z e g o  g ra s o w a ł  na b r u l u  
łó d z k im  niejaki K. Potfkowskł, k tó ry  o -  
brał sobie nowy zawód, a mianowicie, 
podając s ią  za urzędnika a k a rb o w e g o  
obchodził róino sklepy i mieszkania 
prywatne, »pisując protokóły f ik c y jn e  
od dochodu obrotowego pod pozorem 
u tg  i cseóciowego zwolnienia od po­
datku dochodowege, przyczem wyłudzał 
różne datki w gotowJoie i naturze. 
Pomysłowego urzędnika osadzono w 
więzieniu p rz y  ulicy Odartskie) do dy­
spozycji sę d z ie g o  iledesego.

—  Ifyredaa m atka, (a s)  Z a m ie sz k a ła  
p rzy  u lic y  D z ie ln e j 14 M a rja n n a  S zn e l 
w rz u c iła  sw e  8 -d n io w e  d z ieck o  do  d o łu  
k lo a c z n e g o  p ra y  te jż e  u l ic y  N i 24; n a  
escaąfcei* apos*nr«gł w y p a d e k  « p if td  C h a in

R au ch  i w y ro d n a  m a ik a  o d d a ł w 
p o lic ji.

D z ieck o  w y d o b y to  żyw e.
—  Ki!jonowa kradzież, (a s ) ' Z m iesz­

k a n ia  B e rk a  L jc h te n b e rg a  p rz y  u l .  P io tr-  * 
k o w s k ie j  M  84 sk ra d z io n o  ró żn e  rzeczy, 
w a rto śc i m iljo n a  m a je k . .

Z  S ą d u «

(as) S ę d z ia 'p o k o ju . I o k rę g u  p. Bor­
k o w sk i ro z w a ż a ł sp ra w y  n a s tę p u ją c e :

W p ie rw sz e j o d p o w ia d a ł 83- le tm  
E d w a rd  K ru k  1 2 0 - lc tn l M oszek  C yna­
m on , o sk a rż e n i o u c h y la n ie  e ię  o d  w oj­
sk o w o śc i. S ą d  sk a z a ł  p ie rw sz e g o  n a  3 
m ie s ią c e , d ru g ie g o  z a ś  n a  m ie s ią c  w ię­
z ie n ia .

6 5 -le tn i R o m an  K ijo w sk i, tkacz , 
ch cąo  s ię  w  ła tw y  sp osób  z b o g a c ić  na­
b y ł o i  n ie z n a jo m e g o  22 f. p rzęd zy  za 
200 m k , w a rto śc i 17.000 z w ie d z ą , ¿e 
p rz ę d z a  p o ch o d z i z k ra d z ie ż y . K . sk a z a ­
n y  z o s ta ł  n a  6 m ie s ię c y  w ię z ie n ia . D o -, 
w ó d  rzeczo w y  sk o n fisk o w a n o  n a  rzeca 
s k a rb u .

4 5 - le tn i  J a n  W iś n ie w s k i (K iliń sk ie ­
g o  42), z z aw o d u  szew c, by ł o sk a rż o n y  o 
n a b y w a n ie  o d  ż o łn ie rz y  rz e c z y  w o jsk o ­
w y ch .

S ą d  sk a z a ł  W iś n ie w s k ie g o  n a  3 
m ie s ią c e  w ię z ie n ia , n a k a z u ją c  g o  n a ty c h ­
m ia s t  k re sz to w a ć . <

Znaczna kradzież
w  f a b r y c o  w y t w ó r n i  m a s  c y n
m ł y ń s k i c h  p r z y  u l .  R z g o w s k ie j .

W d n iu  bm . tr a f io n o  n a  ś la d  z ło ­
c z y ń c y , k tó ry  d o k o n a ł  k ra d z ie ż y  p e só w  
t r a n e m a y jn y c h  i ró ż n y c h  c z ę d c i d o  m o* 
to r ó w  c le k try -z n y c h .

J a < ś le d z tw o  w y k a z a ło , sp ra w c a *  
k ra d z ie ż y  je s t  d łu g o le tn i  p ra c o w n ik  te ) 
ż e  f rm y , a  o s ta tn io  m a js te r  a to la m i  "  
P a w e ł K am iń sk i.

C b a i a k to ry s ty c z n e  je a t  w  te j  s p r a ­
w ie, t e  p o m im o  u ia w n ie n ia  k ra d z ie ż #  
ju ż  d n ta  ‘28 l is to p a d a  i w y z n a c z a n i«  
p rz e z  f rm ę  5 0  ty s ię c y  m a re *  n a g ró d #  
z a  wy> ry c ie  z ło c z y ń c y , ó w  m a ja te r  mit* 
czał> d o p ie ro  k ie d y  ro b o tn ic y  zn a leśl»  
p u s tą  sk rz y n ię  i w s z c z ą ł a ię  e la r i*  
w ó w c z a s  K am iń sk i, s p ra w c a  k ra d z ie ż *  
u d a ł  s ię  d o  d y r e k to r a  te |ż e  firm y  i <I’ 
ś w ia d c z y ł, że  o n  te  p a s y  sc iio w a ł, 0 "?  
z ło d z ’e >  n ie  u k ra d li ,  c h c q c  w  t* «  ap «  
s ó d  s p ra w ę  « a tu S * o w ać .

R o b o tn ic y , p o s ą d z a  1 o  k r a d z ie ż  
d o w  e d z ia w sa y  s ię  o  te m , z a w ia d o m ift 
p o lic ję  i d z iś  s p ra w c a  a ra d z ie ż y  a ie d s ł 
p o d  k lu c z e m .

K l u b  z ł o d z i e j s k i  

w  W a r s z a w i e .

N n iro z m a its /e  i s tn ie ją  w  sp o łecześ*  
s tw ie  k lu b y , a le  is tn ie n ie  k lu b u  d o lin ia ­
rz y  —  p ie rw sz y  r a z  ch y b a  w y p a d a  na«a 
zan o to w a ć . T a k i k lu b  i s tn ia ł  w  W a r­
sz a w ie  w  p u b liczn y m  lo k a lu , bo  w  c a -  
k ie rn i  p rzy  u l. Z ło te j ró g  Z ie lone j.

0  is tn ie n iu  k lu b u  d o w ie d z ia ł s ią  
p o d in s p e k to r  i n a c z e ln ik  w y d z ia łu  ś le d ­
czeg o  p . S o n e n b e rg  i p o lec ił n a d  c u k ie r ­
n ią  H asa  ro z to c z y ć  n ad zó r.

W re sz c ie  o n e g d a j p o lic ja , w ie d z ą c  o 
o d b y w a ją c a m  s ię  w  c u k ie rn i  z e b ra n iu  
k lu b u  d o lin ia rz y , w k ro c z y ła  do  c u k ie ra i  
i  ...n ie  z a s ta ła  n ik o g o . Z b ad aw szy  j e d ­
n a k  lo k a l c u k ie rn i  zn a lez io n o  w  o s ta t ­
n im  p o k o ju  d rz w i, k tó re  po lecono  o tw o ­
rz y ć . A  g d y  j e  o tw o rzo n o  —  z a s ta ń “ 
ta m  20 je g o m o śc ió w  o m ięd zy n aro d o w e! 
s ła w ie  z ło d z ie jsk ie j.

S ch o d z ili s i ę j t a m  o n i n a  n a ra d y , 
g d z ie  p ro w ad zo n o  w p ro s t n a u k o w e  d y ­
s k u s je  zaw o d o w e . N a  z e b ra n ia c h  o m a - 
w'i ano  sp o so b y  „ p ra c y “ w e d łu g  „ n a j­
n o w sz y c h “ sy s te m ó w  i  ta m  te ż  o p ra c e -  
w y w a n o  p la n y  w y p ra w  do K rak o w a , 
G d a ń sk a , a  n a w e t  W ie d n ia , P ra g i  c z e ­
s k ie j  i  tp . Z  c u k ie rn i te j  w y ch o d z iły  
ro z k a z y  do  „p raco w n ik ó w  w y w ia d o w ­
c z y c h “, k tó ry c h  ce lem  b y ło  w y s z u k iw a ­
n ie  o d p o w ie d n ic h  „ k li je n tó w “ d la  » -  
w o d u .

K e ln e r  c u k ie rn i z n a ł ju ż  „g o śc i“ j 
d o  t e g o  ta je m n ic z e g o  p o k o iu  w puszcza«  
ty lk o  c z ło n k ó w  k lu b u . G oscio  p rz y g o d ­
n i  d o s tę p u  ta m  n ie  m ie li.

W sz y sc y  a re s z to w a n i d o lin ia rz e  w  
lic z b ie  20, u b ra n i s ą  e le g a n c k o , w e d h iii 
n a jn o w sz e j m ody , p ra w d z iw i „ d ż e n te ł--  
tn e n i“. W ie lu  z  p o śró d  a re sz to w a n y ch  
odd aw n a . p o sz u k iw a ły  s ą d y . W szy scy  
n ie m e ld o w a n i b y li n ig d z ie .

W c z o ra j d o  u rz ę d u  ś le d c z e g o  ¡¿g*“'  
a i ło  n ię  k i lk a n a ś c ie  e le g a n c k o  u b ran y ^  
d a m , k tó r e  p rz y n io s ły  d o lin ia w o m  \  
.w a łó w k i8. D am y  te , to  p r»ew »*n leJ ^  
. t o n y “, n a  k tó re  —  j a k  sa m e  
¿ n ą io w te "  c io tk o  jp rao tfą ,
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f  B agno kom unistyczne.
IZ *a kulis komunizmu węgierskiego. — Moskwa przeciw Wiedniowi. — 
■Dyktatura proletarjatu jest "haniebnem panowaniem terroru*. — głoszą 

komuniści węgierscy.— 30 członków, a 81 płatnych łunkcjonarjuszów).

‘ P o  u p a d k u  B e li K u n a  p rz y w ó d c y  
kom unistów  w ę g ie rs k ic h  w y e m ig ro w a li 
p rzew ażnie do  W ie d n ia , e am  z a ś  B e la  
Kun, po w y p u sz c z e n iu  go  z  o b o zu  w 
W iedniu, u d a ł  s ię  do  M o sk w y , g d z ie

p rz e b y w a ją  „ k o m isa rz e * . P o g a n y  
« E u g en ju sz  Y a rg a . N a  c z e le  e m ig ra c ji  
w iedeńskiej s ta l i  b . k o m is a rz e  S z a n to , 
H am burger, L a n d le r , L e n g y e ł, L u k a c s , 
Holgan, d z ie n n ik a rz e m  b y ł  R a d a s  (sa m i 
*ydzi).
v 13m igranci w ie d e ń sc y  w y d a w a li  t y ­

godnik p. t  „ P ro le ta r " ,  ja k o  „w ęgierB K i 
°rgan III  M ię d z y n a ro d ó w k i“ .

* .. O tóż w sp o m n ia n a  tró jc a  m o sk ie w ­
ska o d d a w n a  ju ż  b y ła  n ie z a d o w o lo n a
* d z ia ła ln o śc i k o m is a rz y  w ie d e ń sk ic h , 
*tóra nio d a w a ła  p o ż ą d a n y c h  w y n ik ó w . 
U tw orzono te d y  k o m is ję  d la  z b a d a n ia  
stosunków  n a  e m ig ra c ji  w ie d e ń sk ie j . 
Kom isja ta  w y rz u c iła  z K om . W y k . w y ­
m ien io n y ch  k o m is a rz y  w ie d e ń s k ic h , a

ic h  m ie jsc e  p o sa d z iła  B e lę  V ago, 
(k tóry  do  w y b u c h u  re w o lu c ji w y d a w a ł 
iZBt&tę b ru k o w ą , a g i tu ją c ą  na rz e c z  
'‘ o jny) 1 P o g a n y ‘ego. K o m isa rz y  w ie ­
d eń sk ich  UHunięto te ż  z  r e d a k c j i  „ P ro -  
l(iW r a \  M iędzy  o b u  g r u p a m i  ro z p o c z ę ­
ci s ię  o s t r a  w a lk a , w c z a s ie  k tó re j ' w y ­
z b y t o  n a  ja w  rz e e z y , j a k im  n ik tb y  n ie  
dał w ia ry , g d y b y  n io  sa m i k o m u n iśc i 
ro zp o w iad a li o n ic h  n a  ś w ia t  c* ły .

G ru p a  K u n -P o g a n y  z a rz u c a ła  L u k a -  
cs4ow i, L o n g y eP o w i i in ., ż e  n a m a w ia li  
robo tn ików  w ę g ie rs k ic h  do  p o d p a la ń
* r .ib u n k ó w  i że ozęste w y p a d k i poża­
rów w B u d a p e sz c ie  (p o d p a lo n o  d r u k a r ­
nię i d w a  w ie lk ie  m ły n y )  p r z y p is a ć  na* 
kży robocie „wiedeńczyków". H a m b u r­
ger, k tó r y  p ro w a d z ił  r o b o tę  n ie le g a ln ą , 
czyn ił to  w te n  sposób, Ce każdy Jego 
W ysłann ik  z la w la ł s ię  w  B u d a p e s z c ie  
w to  w n rz y s tw fe  d w u  szp ieg ó w  I I o r tn y ‘ego , 
n a ty c h m ia s t  bywał u w ię z io n y  i prze­
w ażnie mordowany. „ P ro le ta r “ p o d  n o ­
wą r e d a k c ją  o s k a rż a  H a m b u rg e ra  o „ le k ­
k o m y śln o ść  i b r a k  su m ie n ia *  w  s z a fo ­
w aniu  ży c ie m  lu d z k ie m .

| . ‘Y— A lo  n a jc ie k a w s z e  s ą  o d k ry c ia  „ P ro -  
Je ta ra "  s  d z ie d z in y  a g ita c j i  k o m is a rz y  
W iedeńsk ich . O to t  „ e ty c y 0 i „ c z y śc i 
m a rk s iś c i“ w ę g ie rs c y  w y d a w a li  n a jro z ­
m a itsz e  o d e z w y , a le  n ie  w  im ie n iu  
w łasn y m , le c z  p o d sz y w ą ją o  s ię  pod  rójŁ* 
De o so b y  i o rg a n iz a c je , uie w y łącza jąc  
Bajbar«i/-iej r e a k c y jn y c h .

„ P r . le ta r*  w y lic z a  n a s tę p u ją c e  w y ­
d a w n ic tw a  sw y c h  p o p rz e d n ic h  r e d a k to ­
ró w : 1) w im ie n iu  „ n ie z a le ż n y c h  ro ln i­

Ma u rycy  LEBLANO.

to  f r a k c la  p a r la m e n tu  w ę- 
w zyw a^ o d e z w a  d ro b n y c h

89)

Odłamek pociska.
Major ukrył twarz w  dłoniach“ i 

rozmyślał przez kilka minut. Karol pa­
trzył na niego z pewnem politowaniem, 
zapytując się, czy pan jego na wspomnie­
nie popełnionych zbrodni* nłe zaczynał 
odczuwać w y rzu tó w  sumienia.

Lecz mistrz, otrząsając się z zadu­
my. wyrzekł nagle — a w głosie iego, 
zaledwie dosłyszalnym, drżała jedynie 
nienawiść:

— Tem gorzej dla nich, Karolu, 
tem gorzej dla tych wszystkich, którzy 
usiłują stanąć wpoprzek naszym zamia­
rom. Usunąłem, swego czasu, ojca i do­
brze zrobiłem. Przyjdzie kolej i na sy- 
öa... A teraz... teraz... chodzi o tą małą.

— Czy chcesz Ekscelencjo, ¿bym 
się tem zajął? t

— Nie, jesteś mi tu potrzebny, a
i  a sam także muszę tu pozostać. Sprawy 
dą bardzo źle. Leci udam się tam z 

początkiem stycznia. Dziesiątego nad 
ranem będę już -w Ebrecourt. W czter­
dzieści ośm godzin potem wszystko mu­
si być skończone. I tak będzie, przysię­
gam ci.

Umilkł ponownie, a szpieg tymcza­
sem śmiał się do rozpukn. Paweł schy­
lił eię i mocniej ścisnął w dłoni rewol­
wer. Wahać się dłużej, byłoby grze- > 
chem. Zabić mąjora to znaczyło już nie-"1 
tylko pomścić się i zgładzić mordercę 
ojca, leci udaremnić sową »brednię, oca­
lić Elżbietę. Należało zetem diisłać, bez 
Względu na wszelkie możliwe następstwa 
teffo cąy&tt. Zdecydował s it  -

ków * ( je s t
g ie rsk ie g o ) , « »  v u ca  u «  u i w u j  vu 
ro ln ik ó w  do  ro z p ę d z a n ia ,  p o b o rc ó w  p o ­
d a tk o w y c h  z b ro n ią  w  rę k u ;  2) w  im ie ­
n iu  o p o z y c y jn y c h  p o s łó w  p a r la m e n tu  
w ę g ie rs k ie g o , k tó re  to  o d e z w y  w y c h w a ­
la ją  p o d  n ie b io s a  m . in . F r ie d r ic h a , m o ­
n a r c h is tę  i w s te c z n ik a , i w k tó ry c h  k o ­
m u n iś c i  n a z y w a ją  d y k ta tu r ę  p ro le ta r ja e *  
k ą  n a  W ę g rz e c h  rz ą d a m i C zerw onego  
te r ro ru ;  8) w im ie n iu  cz ło n k ó w  p a r ła - ;  
m e n tu , w ie rn y c h  k ró lo w i, k tó re  to  o d e z ­
w y  n a w o łu ją  do  o b a le n ia  H o r th y 'e g o , 
b e z p ra w n ie  z a s ia d a ją c e g o  n a  tro n ie  w ę­
g ie r s k im  i d o  w y p ę d z e n ia  ieg o  z a u s z n i­
k ó w  z  k r a ju  „o  ś w ię te j ty s ią c le tn ie }  k o n ­
s ty tu c j i  w ę g ie rsk ie j* ; 4) o d e z w y  z h a ­
s ła m i: „ N iech  ż y je  r e p u b l ik a ,  n ie c h  ż y je  
o jc z y z n a  ! \  w k tó ry c h  p rz e w a ż n ie  o p ie ­
w a  s ię  w y u z d a n e  ż y c ie  H e jja s a  (z d e g e -  
n e ro w a n e g o  ro z p u s tn ik a ,  je d n e g o  z  n a j­
k rw a w s z y c h  k a tó w  r u c h u  ro b o tn ic z e g o  
n a  W ę g rz e ch ); 6) „ z b io rn ik  p ie śn i* , w y ­
d a n y  w „ c e n tra !n a m  k a to iic k ie m  (O przed«  
s ię b io rs tw ie  w y d a w n ic z e m " , a  w y c h w a ­
la ją c y  w d z ię k  p a n i H o rth y ; 6) o d ezw a  
w  im ie n iu  H o r th y ‘ego , s k ie ro w a n a  p rz e ­
c iw k o  K aro lo w i H a b sb u rg o w i; 7) o d e z w a  
w  im ie n iu  m in is t r a  S te fa n a  S zab o , o ra z  
d r u g a  o d e z w a  w  im ie n iu  „ b u d z ą c y c h  
e ię  m a d z ia ró w * , n a w o łu ją c a  ro ln ik ó w  do  
p rz y w ła s z c z a n ia  z iem i.

O p ró c i p o w y ż s z y c h  w y d a w n ic tw  
k o m u n iśc i w ę g ie r s c y  ro z rz u c a li  po „B u r-

6e n lan d z ie*  o d e z w y  w  im ie n iu  K a ro la  
a b s b u rg a , w z y w a ją c e  d o  w a lk i p r z e ­

c iw k o  H o r th y ^ m u .
Z e b y  z a o k rą g l ić  c h a r a k te ry s ty k ę  

te j  p a r t j i , w a r to  je s z c z o  p rz y to c z y ć  z a  
„ P ro le ta re m * , że  i  zw . w ę g ie rs k a  p a r t ja  
k o m u n is ty c z n a  l ic z y  80 c z ło n k ó w , a le  
81 p ła tn y c h  fu n k c jo n & rju sz ó w ,' k tó rz y  
z a jm o w a li  s ię  o p in a n ą  w y ż e j „ d z ia ła ln o ś ­
c ią* . J a k  ta k i  c u d , że b y  80 lu d z i u t r z y ­
m y w a ło  81 p ła tn y c h  fu n k c jo n a r ju sz ó w , 
m o ż liw y  je s t ,  w ie d z ą  c h y b a  ty lk o  w t a ­
je m n ic z e n i  w  o s z u s tw a  k o m u n is ty c z n e .

Traktat afgańsko-angielski.
L ęk przed b o lsaew .im em , k tó ry  ja k o  

c zy n n ik  p o lityczny , poczyniw szy p o d b o je  
w Afganistanie, w krada się  do  lu d ji i wy­
w arz* ie im en t w śród m as, sk ło n ił W ie lk ą

B iy tan ję  d o  w ielkich k o ń ce .y j n i  « e s i  
Afganistanu, jak to wijfcimy ¿ie in i t io  
p o d p isan eg o  w K abu lu  tra k t ii u z em irem . 
W. B ry tan ja  uzn a je  „ s a p c in ą  n iezależność*

Afgaaiittna i fege granice określone z
1919 ro^u z drebnemi poprawkami. Nie­
podległość Afganistans wyrazi tlę w ten, 
te nastąpi wymiana poełówi w Londynie 
iw  Kabała i będą ustano soce konsa’a- 
ty. Dzięki tsmn stanie się zadość dawnym 
ambicjom Afganów. OJ 1830 r. bowiem 
W. Brytania kontrolowała politykę zagra­
niczną Afganistanu iw  istocie 'f'iuir stał 
niejako na stanowhkn skanowanego prztz 
Anglików maharadży indyjskiego. Okeenle 
emir wyzwala się z pęt. Będzie mógł na­
wet swobodnie importować broń przez la* 
dje Bez cła. Z drugie} strony emir zobo­
wiązuje się skasować konsnhty sowieckie 
w kraju, które b f ty  solą w oku Anglików, 
oraz wypowiedzieć walkę propagandzie 
bolszewickiej.

Walne dla obrony Indji przed bol- 
szewizmem jest i to, że obie strony zobs- 
wiązują się w traktacie uwiadamiać się 
wzajemnie t  góry o ewentualnych opera­
cjach wojennych na większa skalę w celu 
otrzymania spokoju na burzltwem pogra­
niczu sf^aAsko-indylskiem. Zachodzi kwe­
stja, czy emir Afganistanu wypełni skru­
pulatnie zobowiązania i zamknie bolsze- 
wizmowi przystęp do indyjskich dzierżaw 
W. Biytanji. Można mieć pod tym wzglą­
dem wątpliwości, gdyż stoi on po stronie 
Hlndasów i ku niemu «wracają się oczy 
muzułmanów indyjskich, jako kn jutrzej­
szemu wybawicielowi * pod jarzma an­
gielskiego.

z  ż y c i a  p r a c n l g c e l  I n t e l i s e n d l .

W ie o  p r a o & u r n ik ó w  p o c z t y  
i  t e l e g r a f i i  w  W a r s z a w i e .

W sali Muzeum Przemysłu i Rólni- 
ctwa w Warszawie, odbył Juę drugi z 
kolei wiec pracowników poczty, telegra­
fii i telefonów. ‘ Treścią obrad były: 
Sprawy organizacyjne, wpisy szkolne i 
redukcja personelu. W kwestjach orga­
nizacji wiec przyjął rezolucję delegata 
"Warszawskiego Koła pracowników tele­
grafu treści następującej:

„Zważywszy, że pracownicy pań­
stwowi należą do tych warstw zarobko­
wych, które nie mogą samodzielnie de­
cydować o swych zarobkach iak kupcy, 
pośrednicy, przemysłowcy, rolnicy i rze­
mieślnicy przeto są upośledzeni i dla 
poprawy swego bytu materjalnego zmu­
szeni podjąć walkę dla zdobycia znoś­
nych warunków egzystencji i zajęcia pod 
tyin względem przynależnego stanowiska 
w społeczeństwie. Dla osiągnięcia tego 
celu koło pracowników telegrafu stawia 
zarządowi centralnego związku nieodzo­
wny warunek połączenia się z pokrewne- 
mi zrzeszeniami urzędników państwo­
wych i ze związkami kolejowemi, aby

p rz y  w sp ó in e j so lid a rn o śc i i  Jed & o iite f 
a k c j i  c z y n n e j p rzeprow adzi» ! sw e  p o s tu ­
l a ty  d la  p o p ra w y  b y tu “ .

W  k w e s t j i  w p isó w  sz k o ln y c h  u c h w a ­
lono  d o m a g a ć  się z a p ła ty  p rz e z  rz ą d  
c a łk o w ite j  su m y  w p isu , lu b  u m ie sz c z e ­
n ia  ich dziefci w  szkołach rz ą d o w y c h .

W sprawie redukcji personelu 
przedstawiciel ministerstwa w yjaś­
nił, że redukcja nie dotyczy praco­
wników etatowych, a nieznacznej 
liczby pracowników kontraktowych. 
Jednakie w iec nie zadowolnil się 
temi wyjaśnieniami i wychodząc z  
założenia, że przedsiębrana redukcja 
personelu urzędniczego w e wszyst­
kich ministerstwach posiada zasad­
nicze znaczenie państwowe, bo w y­
rzuceni na bruk urzędnicy z braku 
pracy i środków do życia staną się 
podatnym materjałem do propagan­
dy komunistycznej, niebezpiecznej 
dla spokoju państwa,, w iec uchw alił 
żeby niezależnie od wydania zwal­
nianym urzędnikom rocznej pensji, 
pracownicy państwowi, chcący pra­
cować na roli, otrzymali od rządu 
ziemię, na takich warunkach jak ją  
otrzymują b. żołnierze i , bezrolni, 
co przyczyniłoby się do rozszerzenia 
kolonizacji i podniesienia produkcji 
rolnej. Inne wnioski i uchwały* 
wiecu dotyczyły kwestji zarobko­
wych. s,

Kronika ekonomiczna.
O t a r  ł f c i e  O  d z i a ł u  B a n k u  
P a ń - t w a  w  P i o t r s g r e d s i o .

D n ia  22 l is to p a d a  u ru c h o m io n a  z e ­
s ta la  f i t ja  b a n k u  p a ń s tw a  w  P io tro g re *  
d z ie . D y re k to re m  b a n k u  j e s t  T a rg u ło w , 
w ic e -d y re k to re r a —T a rn o w sk i. W  b a n k u  
c z y n n e  s ą  o d d z i a ł y : . to w a ro w y , w e k s la -  
w y , p rz e k a z o w y , w k ład ó w  i ra c h u n k ó w  
b ie ż ą c y c h .

P i s i i ł ą i i a  p i n i e r o w a  
r  w  C . e o h o > S l o w a e j i i

O d d z ia ł b a n k o w y  m in is te r iu m  fi­
n an só w  w  C z e c h o -S io w a e ji k o m u n ik u je ,  
że  p e w n e  n a p rę ż e n ie ,  ja k ie  s ię  d a ło  o d ­
c z u ć  w o b ro c ie  p ie n ię ż n y m  w  c z a s ie  
m o b iliz a c ji, z o s ta ło  u s u n ię te ,  p o n iew aż  
i lo ś ć  b ę d ą c y c h  w  c b ie g u  p ie n ię d z y  z re  - 
d u k o w a n a  j e s t  w  c ią g u  t r z e c h  o s ta tn ic h  
ty g o d n i o 811 m ilj. k o r . c z ,  a  o g ó łe c i 
j e s t  w o b ie g u  o 1011 m ilj. k o r . m nie), 
n iż  p rz e w id u je  u s ta w a .

— U - i L - J l i  -  JJ_______ ________ _____________________L u . !

—• Jesteś gotowy? — spytał cichut­
ko Bernarda.

— Tak.. Czekam twego znaku.
Z najzimniejszą krwią zmierzył, lecz 

gdy miał już nacisnąć kurek rewolweru, 
usłyszał słowa, wymówiono po niemiecku 
przez Karola,

— Czy Ekscelencja wie co się przy­
gotowuje? Na dom przewoźnika...

— Co takiego?
— Całkiem poprostu atak. Stu 

ochotników z kompanji afrykańskich jest 
już w drodze. Napaduą o świcie. Po­
zostaje panu zaledwie tyle czasu, aby 
uprzedzić główną kwaterę i upewnić się
o środkach ostrożności, jakie należy 
przedsięwziąć.

Major oświadczył krótko:
— Już frobione.
— Co mówisz Ekscelencjo?
— Powiadam ci, że Już zrobione. 

Uprzedzono mię z innej strony, a po­
nieważ dom przewoźnika jest ważnym 
posterunkiem, zatelegrafowałem do ko­
mendanta placówki, iż otrzyma pomoe z 
trzystu ludzi o piątej godzinie rano, 
Ochotnicy afrykańscy wpadną w pułapkę. 
Ani jeden z nich żyw nie wyjdzie.

Major zaśmiał sic krótkim, cynicz­
nym śmiechem, & podniósłszy kołnierz 
swego płaszcza, dorzucił;-

— Zresztą, aby być całkiem pe­
wnym, sam przepędzę tam noc... tem 
bardziej, że zapytuję słę chwilami, czy 
to przypadkiem nie komendant posterun­
ku przysłał ta łudzi i pozwolił im za­
brać papiery Koseathak, e ktirego śmierci 
wiedział dobrze.

—> A leż...
— Dość gadania, Z^mij się Ro- 

•enthałem i chodźmy.
— Mam towarzyszyć Eksgelenej i?
—- Bezcelowe. Jedna; z łedsl prze-

wiesie ajste praer k&aaL ’¿aiedv)ft

ozterdzicści minut drogi do domu prze­
woźnika.

— Na wezwanie szpiega zeszli się 
trzej żołnierze i poczęli wyciągać trupa 
do góry.

Karol i major stali w milczeniu u 
stón drabiny; szpieg oświecał drogę la­
tarką.

Bernard wyszeptał:
— Strzelamy?
— Nie — odparł Paweł.
— Lecz...
— Zakazuję ci...
Ody .żołnierze dokonali dzieła, ode­

zwał się major: '
— Poświeć mi dobrze, a uważaj, 

żeby drabina aie ruszyła się.
Wyszedł na górę i zniknął.
— Już jestem —■ krzyknął.—Spiesz

się.
Z kolei szpieg wdrapał się po sto­

pniach drabiny.
Słychać było ich kroki ponad pi­

wnicą. Kroki te  oddalały się w kieranKU 
kanału; po chwili nastała zupełna cisza.

— No I cóż? — zawołał Bernard.— 
Co cl się stało? Taka pyszna sposobność! 
Obaj bandyci mogli paść za jednym za­
machem.

— A my za nimi — odparł Paweł. 
—Było ich dwunastu na górze.

— Lecz w ten aposób ocaliłoby aię 
Elżbietę, Naprawdę, Pawle, la ciebie 
nie rozumie. Jakto?! Mamy tycn potwo­
rów pod ręką i ty ich wypuszczaszl? Stoi 
przed tobą zabójca twego ojca, kat El­
żbiety, a ty myślisz e nas!

—Bernardzie — odpowiedział Del- 
jroze — nie zrozumiałeś ich osiaiaiołu 
słów. Nieprzyjaciel powiadomiony Jest
o ataku i naszych zamiarach odnośnie do 
domu prsewotnika. Niebawem stu oohctal­
ków afrykańskich, czołgając Bięprzes bag» 
aa, wpadała w sastwto&a a a  jtteh »341«.

O nich więc musimy myśleć. Ich prze­
dewszystkiem winniśmy ocalić. Nie ma­
my prawu pozwolić się zabić w chwili, 
gdy czeka nas spełnienie obowiązku. Jo- 
stem pewny, żo przyznasz mi sfuszn- ść.

— Tak jest, rzekł Bernard. Jedua,* 
kowoż sposobność była wspaniała...

—  N ic  straconego! Zdarzy s ię  tak* 
sama i to może wkrótce, mówił Paweł, 
myśląc o dom’< u przewoźnika, do którego' 
m ia ł udać się major Hermann.

— Lecz powiedz wreszcie jakio 
masz plany?

— Dopadnę oddziału ochotników. 
Jeżeli dowodzący nimi porucznik zgodzi 
się, z atakiem nie będziemy czekali *b 
do godziny siódmej, lecz dokona się gv 
natychmiast. Sam wezmę w nim udziat,

—  A  ja ?
— Wracaj do pułkownika. Przed­

staw mu sprawę i powiedz, że do*; 
przewoźnika będzie wzięty dziś rano 
że będziemy się tam trzymali aż do p a - 
«ił ków.

Rozstali się bez fcłowa. Paweł raw- 
oił się odważnie w przepastne bagna.

Z ad an ie , n a  ia k ic  s ię  w aży ł, n ic  n a  
p o tk a ło  n a  p rzeszk o d y , k tó ry c h  s ię  spa 
d z ie w a ł m im o  w sz y s tk o . P o  c z te rd z ie ­
s tu  m in u ta c h  m arszu  u s ły s z a ł szmeigr 
g ło só w , s z e p n ą ł h a s ło  i  k a z a ł  s ię  z a p w  
w a d z ić  d o  k o m e n d a n ta .

W y w o d y  P a w ła  p rz e k o n a ły  be* • 
z w ło czn ie  o fice ra ; n a le ż a ło  a lbo  z a n ie ­
ch a ć  sp ra w y  a lb o  j ą  p rzy sp ieszy ć .

K o lu m n a  w o js k a  ru sz y ła  nap rzód .
O g o d z in ie  trz e c ie j, p ro w ad zen i 

p rze«  w ie śn ia k a , z n a ją c eg o  p rze jśc ie , '* 
k tó re m  la d z ie  z a p a d a li w  b ag n o  a le  
g łę b ie j  la k  po k o lan a , zdołali dotrzeć w

£o b liie  doaKL P a tro l nlemfe«k* w w * ą -  
i pop&osh, S a ts ą ł  * ię  »tak.

(d . <?• i-



Kącik IroniargstBCCT'i.

List Walentego Kurdybona.
W ielimo'ny Pani? R d a k to -  et
O pow iadano n i  taicodt b isto ry jom  

ffaw d ziw o ra .

•H * pyonuo

P rz e d  eo la ty  w  pew nyj
! dzi

nauncosi osoba. Opróo tych^dw uch

W w ini P ie trz k o w s k ij ,  uc;.  y*
po ksindzu w par ach wj i cały.) naju-

m ie śc in ie  
z iec i o rg a n i-

Sndai, to  j e s t  k s in d z a  i 'o rg a n is ty ,
•jr p ttrąo h fji ty j ,  l ic o n c y j 8 ty s in c y  osób,

było

¿ tu k a  cy  ta n io . T ra f ia li  tnie ty s  ta -  
k tó rz y  ra d z ib y  b y li u eyó  d z iec io k l,

d w o je  lu d z i, c h ło p  k o b ita , k tó rz y

•L  n ie  b y ło  sk o ły  i k s io n z e k .
J e d y n  z  ch łopów  tyj o s ta tn i!  k a te -  

f c r y i ,  t .  ta k ic h , k tó rz y  e h c ic li d z ie ­
c ia k ó w  h a d n k o w a e , p o s ta n o w ił d w u c h  
p w oich  ek łopoków  p o sy łać  n a  naukę do 
*rg*ni»ty. A le  n ie było k s io n z e k . B id z ił 

chłop, markocił, a le  n ap rózno .
Dopiro p rzy p o d ek  w y b a w ił go  z te - 

f o  kłopotu. Oto p e w n y g o  razu R ukajono
stai• e g o ś  na, s try c h u ry jsw y j, b a rd z o  

c h a łu p y , zn tilozł k s io n s k ę , o le  ła c iń sk o ra ,
zoatam onom  widocnio kiedyś przez 

kigoś kw estorza zakunnygo. U raaow a-JX
By k m ieć  wysłoł chłopoków sw y c h  z to m  
Ksionskom do nauki, i p ó ty  s ie  n a  n il 
Ucyli, az poznali w sz y ć k ie  l i te ry  i  z acy n i
Jus trochę cytać, ale cós kiedy ino orga­
n ista  rozumioł colck z tego, co w  ksion- 
•ce  s tu ło  n a p isa n e .

Tak trudno było naucyć się  o y tać , 
tak, jesce przeciek niedowno.■ w  ty j  ty» parachfji ów Jedyny 
«liłop c y ta jo n c y —po ksindzu i organiście— 
fidc.yt..yv/oi so łty so m  papjry, nadsyłane z 
urzyndu gm innygo, za co sołtysi m usieli 
j i iu  „staw iać“ zu każdy roz gorzolki; kw a­
terka  ty j śm iordziuchy kontowała w tedy 
S g ro ?e . Z a sam e te  dostow alo się  Jo- 
w» bułkę na  zakonske.

T ak*  p a a sw a ia  j n t d  k f lk n d n e s fę -
d n  la ty  d m a o ta  d z iea k t w rog im  n o n -  
don*. Porów nać ludzi dz isie jsych  z  ty ­
m i p rzodkam i i  p rzed  la ty  sześćdziesin - 
ciu , re ty . S rećtom  pr.m indzy casam i 
p rz ed  woinnywri a  dz isie jsym i je s  jus 
różn ica ogrom na, a  cós dopiro s in g ać  jo -  
ace d a lij w stec .

L udzie te ro in ie jse , pełne  ru ch liw o ­
ś c i i  zycio, n iepodobne som  do ty ch  i  
p rzed  lo t ośm iu. Tam ci żyli i chodziU 
ja k  »pętani, zw yoajnie J a k  n iew oln icy , a  
żyw ot p en d z ili p raw ie  ino w  trzech  m ie j­
scach: w  dum a, w e fabryce, albo  n a  ro li 
i  w  dn i św io n tecn e—w  kościele .

A tero j k o z d y  aze s ie  poci od ru ­
c h liw o śc i ż y w o ta . J e ż e li  m o s ino , c łe k u , 
n ie  «o o le ju  w  łe p e ty n ie  i w p ra w y  w  je n -  
z y k u , to  m o zes w o ln e  c h w ile  sp e n d z ić  
w  ja k i)  s a l i  i  g o d a ć  do  o m d lin io  g em b y , 
ab o  s łu c h a ć . J a k  in n i e o d a jo m  o rzecach 
p o u ca jo n cy ch . Z e b ra n ia  zaw o d o w e , k u l ­
tu  nvwe, o św ie e y n io w e  i in se  o d b y w a jo m  
s ie  co d z iń , a. k n z d y w u  w o lno  b ra ć  w 
n ic h  n d z io ł, i g ło s , i k o z d y m u  w o ln o , 
n io  ino  o so b ie , ale i  o  innych  d y c y d o -  
w ać.

T ak  j e s t  w
A s d z iw n o ,

8 p e » t  n ie w o li w y d o b y li a  j u s  s ie  ta k  
g a la n c ie  u sp o łe c n ili . O to lezy  p rz e d y m - 
n o m  l i s t  ro b o tn ik a  J .  P . z u l. O c ro d o - 
w y j, k tó ry  n im o g o n o  z p o w o d u  ch o ro b y  
p rz y b y ć  n a  z e b ra n ie  zaw o d o w e , p rz e p ro -  
so  za  (o  k o leg ó w  i w y ro żo  zol, ze  w  d y ­
sk u s ji  u d z ia łu  b ra ć  n i m oze. P rz y  ty m , 
choć ch o ry , i n ie  o b fitu jo n c y  w  w in k sz o m  
g o tó w k ę , n a d e s ło ł n a  fu n d u sz  p ra s o w y . 
„ P ra c y “ 100 m ark ó w .

T o j e s  ro b o tn ik  d w u d z ie s ty g o  w ie ­
ku ! N a w e t z w a lo n y  ch o ro b o m , ty n s k n i 
z a  ży c iem  sp o łecn y m  i rw ie  s ię  do  n ie g o .

—  M om je d n o m  p a sk u d n o m  w a a e , 
k tó ro  u  g a z y o w rz y  n azy w o  s ie  sp ry ty m  i 
cn o to m : ue to  w id z l ta  lu b ię  p o d s łu c h o w a ć  
n a w e t j a k  tro w a  ro śn ie . D z in k i ty j

w o ln y ! Polsceł 
ze lu d z isk a , le d w ie  s ie

p a n i, k tó ż b y

ciekaw ości podsłuchowym n a tg d — y
w  Lodzim ieście n a  Górnym  R ynku tek o m  
rozm ow ę, k tórom  p row adziły  dw ie  k®-
m o s k l z  n l. R z£«*ki» j, s tó j o»« p rzy  °tn- 
dn i z w ia d ra m i n a  w ode:

—  T o ci lopiro bedzie oda, ja k  
pom py w odociongnonce b e n d em  oże d/,icó 
pod Rokicinam i! No m oja  pa 
to  a i  tam  po w ode łaził!

—• N iech  pan i C ypijanow o «la 
spokój. T era  są  Indzie prześcipno i m ą­
dre , po trafiom  różne dziw y n rz ą d z a ć  n a  
tym  padole, w ięo i pom py pew no ta k  n ry - 
e h tu jom , ze j a k  w  T um aszow ie P ilica  
s ik n ie  w  ru ry  pod R okicinam i czy T u- 
szynym , to  pan i rurkom  w oda zo śoiany 
p ro sto  do g o rn k a  w iecu

—  A  to  co insze, te b y  ta k  zrobili, 
to  byłoby dobrzet

— S praw ied liw ośc i n ie  było, n im a 
1 n iebedzie. M ówiłym to , m ó w ię , i  m ó­
w ił  bede zaw dy. O dzie j e s t  choćby ino 
ciń  sp raw ied liw ości n a  ty n  p rzyk łod  w  
sp raw ie  obniżanio zo ro b k ó w  J a k  do 
n iedow na d ro ży zn a  ro b iła  sk o k i p rz y p u ś -  
m y  n a  100 p roc ., to  p ra c o d a w c y  p o d w y z- 
s a łi zo ro b k i o 20, 10 lub- «0 p roc . i to  
po w ie lk ic h  te rm e d y ja c h  z p ra c o w n ik a ­
m i  Z ty j  racy i p ra c o w n ik , cy  to  fa b ry -  
cn y , cy  j a k i  in sy , z a w d y  b id e  k le p o ł, 
bo  d ro g o śc i p rz e śc in g n o ń ć  n im ó g ł, i w z d y -  
ch o ł z zu n o m  i  d z ie c io k a m i do  le p sy c h , 
ta ń sy c h  casów .

Te, u  i b y  to  ta ń se , c a sy  s ię  zaoyny . 
S ta n ia ła  c o lek  ło k c io w iz n a , k tó ry j p ra ­
co w n ik , oy ro b o tn ik , ze  sw y c h  g ło d o ­
w y ch  zo ro b k ó w  n ie  k u p o w o ł ,p ra w io  
w c a le  i  n ie  k u p u je  d o to n o , 'g d ^ s  m u si 
m y ś iić  p rz e d e w sz y ć k ie m  z e b y  z  g ło d u  
n ie  p o w y n d ro w o ł z  ro d z in o m  n a  in n e  
św ia ty ; b ie liz n ę , k a p o ty , p o rc y n ta  n ic u jo  

o sześó  ra z y  i no si, d o p ó k i m u  z g rz b ie -  
u  n łe  sp ad n o m . W in e  ta k i  c łe k  z ta ­

n io śc i sk o rz y s to ł d o to n d  in o  o g ro m n o m  
f ig ę  z m a k im . C o p ro w d a  z p ro d u k tó w  
p irazy j p o trz e b y  s ta n io ł  tro c h ę  c h lib , a le

£

_______ ____________ F w ,aty «  a r ty k a lj
eoda łnny j po trzeby  n ie ty lk o  n ie  s te n ia g ;  
a le  n a w e t n ik tá re  zdrozały,

A le  te g o  praoodaw cy w iedzieć ni* 
chcom , in o  g wo ł t jm  pohajom  do obnłsln 
zorobków .

G dzieś Ib  je s  sp raw ied liw o ść! W ino 
p raeodaw cy  s ta ra jo m  s ię  w idocn i«  o to, 
ażeby ro b o tn ik  zaw dy, a  w ino  n aw o t przy 
prow dziw ym  sp ad k u  oyn, nim ógł w y g » *  
m olić sio z b idy .

A m oże pracodaw cy pocynsjom  tak  
w  ty j m yśli, zeby casym  sfery  pracujo»- 
ce, osiongnąw sy  w zg lin d n y  dobrobyt, nis 
d o sta ły  sk rzy d eł do  zaban łzo  górnych lo­
tów  w  życiu  po lityooym  i społecnym !

M nie s ię  r-daie, ze  o to  głów n a  
tym , posokom , chodzi. C hcieliby robot­
n ik a  trzym ać zaw dy  w  n iedo li i pr«y^ 
g n ym bin iu , zeby  s ie  casym  n łe  wyrwo! 
z b idy  i n ie  pom knoł w  g ran ice  bytow a- 
n io  ludzk igo .

N a  ta k ie  pocynanie pracodaw ców  
tm a  edpow iedzfć hnrm ow ym  i go roncy*  
p re te s ty m .

T rz a  s ię  bronić, b ron ić  i bronić 2* 
w sz y ć k ic h  s ił .

—-N a p is e  W o m  J e s c e o je d n y J  cłek** 
w y j rzecy . S iłach a jta  i d z iw te  s ię , mol 
z łoci.

J e s c e  j a t  ży je  n ie  d o s to ły m  od  ni- 
k o g ó j p o d a ru n k u  n a  g w io z d k ę , choć W 
ż y c iu  m o im  g w io z d e k  B ożenarodayn io- 
w y ch  św iec iło  ju ż  ś te rd z ie ś c i p iń ć  i  pr** 
co w o ły m  * z a w d y  c in sk o  i g o rliw ie . Al* 
za  to  d o w a ć  g w io z d k i to  d o w o ły m  i  iO' 
w aó  m u se .

J a k  w o m  s ię  to  podobo!?! M iarkuj»?' 
z e  i w  ty m  ro k u  to  acy n sc ic  m n ie  W 
ty m  w z g lin d z ie  o m in ie .

H a, t ru d n o , j u s - ta k o  w id a ć  m<^» 
dola! P ad o m  do  nóg .

W a liu ty  K urdybtm .
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Największe gwiazdy kinematografu występują w tem arcydziele

„s u m u r u n ”
P o tę ż n y  d r a m a t  o s n u ty  n a  t l e  t a je m n io  W s c h o d u  w  0-ctu a k ta c h ,  według s t y n -  D J «  
n e g o  d z ie ła  Preaksy. W  ro la c h  głównych wszechwładna królowa k in e m a to g r a f u  l U l u  l i C y l

H a r r y  L i e d k e ,  P a w e ł  W e g e n e t * .

P a w e ł  W a g e n a i *  T a n c e r k a  P o l a  K o g r i  ^
K a r o l  C l e a r i n g  G a r b u s e k  E r n e a t  L u b i c z
J a n n y  H a s s a l g a r i c t  N u r a l  D in  H a r r y  L i e d k a

S t a r s z y  a u n u e h «  H a n d l a r a  n i a w o l n i  ^ m t .  W ę d r o w n i  I t u g l a r a a  3 e y r l c e w a y *

U W A O A : P r z e p y c h  I  t r e ś ć  o b ra z u  d o tą d  n ie w id z ia n a ;  w  o b r a z ie  ty m  w y s tę p u je  p rz e s z ło  2 0 ,0 0 0  
o só b ; w y k o n a n ie  o b ra z u  k o s z to w a ło  o k o ło  d z ie s ię c iu  m iljo n ó w  f r a n k ó w .  Z d ję c ia  d o k o ­
n a n e  w  K o n s ta n ty n o p o lu  i  B o s ło rz o .

8 c e n  w y s z c z e g ó ln ia ć  nie b ę d z ie m y , b y  S z . Publiczność nie tracił«L wrażenia c a ło ś c i .

ulubtonloe
kobiet

S t a r y  s z e ik  
M io d y  s z e lk  
Sumurun

D z i l ó !

J J l a o z e g o w y b i tn i  a r t y i c l  I c in e m a to g ra f lc E n i  9 0  9  
p o b t a r a j ą  b a jo ú s k l»  w p r o s t  g a i «  m i m

T * V 1  o p ł a c a n i  s ą  z n a e n a lo  i « p i o f  o d  w i ę k n a j  0  9  0
A  9 j e a r .e e «  n t s r y  a r t y s t ó w  s o e n lc B i iy o h  «  ■  ■

T a j e a n l e ^  p o a w o U ła  a o b to  o d s ł o n i ć  p o  r a i  p io r w o a y  a n a n a  w y tw b r n ta  k ln e m a to g r .  „ łB R M O L -IE W A “ w  U o a k w te  w  p o tQ Ä n y m  6 - c ło  ak io *
w y m  w a p ó t e a e f l a y n  d r a m a o lo  a  t y  o l a  I n ty m n e g o  a r ty s M w  k l n o r a ą to g r R f ł c z n y c b  p . t.

9 9 Z A  K U L I S A M I  E K B A H U “  - * »
W  B O L A C H  G Ł Ó W N Y C H : 

n r o e s a
J S S Ä I  X k A O Ä X T O H I l S r  1 Ł X S T 3 E S I S r K . O .

D s üiá*
W i e l k i  d r a m a t  
ż y c i o w y  w  6  s u  

a k t a c h Z A
! D 2 S i &

B R A T A ”
Specjalnie napisany T«tfl^i|f>79 R iffnnm  wykonany w Warszawie przez połączone wytwórnie „Estefilm' i .Torra­
dla filmy przez é. p. IttUíUufcU fim ilC tu  Polonia* pod artystycznym kierunkiem A le k s a n d r a  H&ie&ia« — —

W r o l a c h  g łó w n y c h !

K e l s n a  G r a m ,  I c R a ,  M a n a  O u M m ü I a n H o ,  J o U o s s  O J t e r s s ,  S t e f a n  J s r a i z ,  J ó z e f  Z l e l l f i s k l  i  A n t o n i  P l e f t a r s K l .
■ i mm

Ważno dla Pań!
C«cy i  n lia « e

TANIA wypriodaS RESZTEK
h i a t y c h  ¿ « w a ró w , P l a n o l i ,  B a ji ,  
» L -ła y , . '•« « w ło ió w , b o s to n ó w  i 
w ie to  i n n y c h  to w a ró w  n a  b la a lc i  
t i U f r o W ,  s u k u ie ,  k o a t j u m y  i  

y ł a s to E »

Cany zniżone Na gwiazdkę
duży wybór biżuterii złotej i s re b rn e j, zegary, ze­

garki, budnisi najtaniej k u p ić  i 
Brzezińska 10, JAN PLACEK. C eny

k u p ić  m o żn a  
zn iżone.

Gospodarstwo 
do sprzedania

TTopęda 36 et zaęnblł kartę po- 
^  w o U n ia ,  w y d a n y  j i r r  -s  P . K. 
U. w ŁodzL 060—3

a o rg e
p o w la c i«  T u re c k im ,  gra B ie r -

U. Bryl, PIOTRKOWSKA 
pottwáizu 56

A. A. k. Kupaję B S K f f Ä
n j ,  ful t i ,  e i f d e r e b j ,  b i t l l> n <  m a- ła f e w lo .  3951— 1
i a y o y  d o  . r y d a .  P l a e .  n * i» y í« x e  n o i c t y á l F T S Í W  M E o b ß T T i -  
c « n r ,  ü f l M d y k u . S a  « .  i *  M  u f a n  o U « i u k i  ł y d w y  t

■ ■ * 6 m -»  >p a r l - r .

m, _ 
n a c io e  w ie ś  J ó z e fó w

A N T O N I K U E Z A W A .

ß t j t e w * k l  L to n  sa g n b U  k a r t i  
1  iv o ! a l« a i» ,  w y d a n a  p r a e t  2 p. 

UzfeM»w. 2959*1

K a p i t a l k a  A n to a i z a g u b i ł  
k a r t ą  b e s tc rm la o W ś g o  c r io  

p u , w y d a n ą  ^ P .  K- U. w  Ł o d z ie

p o i e w s k l  J a n  la g n b U  b a r t«  po- 
«  w o ła n ia  r o c z n ik a  139% w y- 

• d a n ą  » P . K . U . w  Ł o d z i.

w ie r c i  M ir  ja  la g s fc ifa  p a a c p o r t  
B i t a  Icek  i, w y « ian y  v  L o d z iI

Najtaniej
U h ra o la , p a l t a ,  b a r e e ik l ,  » p o d a ła , 
m  d n a  g a rd e ro b a  m ę s i» .  d a m sk a  
i  d z le c ln o a . O b u w ie ,  t ry k o ty , f ł ‘ 
k iw lc z k l ,  b le i lz a a .  k o ł n l e i z e ^ r a *  
w a ty .  K n p o n y  t o w a r ó w  w e » 1*] 
n y c h  i  b a w e łn ia n y c h  na
t a  g w la id k o w * . K to  obco  eo 
k o lw ie k  k o p ld  p r o ł la a y  .$r[ S  
dz id  n a a z a  c e n y  aa  P la .
C b rz e ie l ja ń a k lin  J a rm a r k u  PI« 
t ik o w .k a  44, D w . t ' . 1  
o b s t a ł a n k l "  pr»CO »n l* l£ r ,w le

ZaC^O  Ust^gOWy N,W.ł<. W tlK Iłu Ttaczooe v dramat oj Jfut»* ru«]«ciT d i iW  o t i p ^ w * d a * i a i * V  U K Ö A N iA fV .


